
P renum erata  w miejscu kwartał,  
nie z łp .  12 —  miesięcznie z łp .  4. 

Ner po jedynczy gr. 10.
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Prenum era ta  na prow incji  z opła ty  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w  W arszaw ie dnia 21 W rześnia 1829 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA. —  Na ostatnich targach płacono.' P szen i­
cę L8 do 21, żyto 9 J  do 11, jęczmień 8 do 9, owies 4 1 
do (1 za korzec.

AM SZTERDAM  , d. 12 w rześnia. —■ Odbyt n a  zboże 
b y ł  dnia wczorajszego tak mały, źe względem ceny jego 
nic donieść nie móżna. —  Papiery publiczne stoją bez 
p rzerw y dobrze.

HAMIRJRG, d. 15 września. —  Obligacje udziałowe pol­
skie, z dostawą na 1 października, żądano 100J,  płacono 
lOOij Mki zi sztukę.

LONDYN, d. I I  września. —  Pora  czasu jest znowu 
bardzo niestała i wilgotna. Dziś dopytywano się skrzętniej 
o pszenicę, ale ceny zostały takie same, jak  by ły  ostntnie- 
go targu. Jęczmień byle dobry, płacą 1 s drożej.  Groch 
dostawiony na sprzedaż jest w ogólności pośledni; dobre­
go jest niewiele i dla tego dają zań 1 -s wyżej. —  W tym 
tygodniu dowieziono w zagranicznein zbożu : pszenicy
2650, owsa 5850 kwarlerów.

WIADOMOS CI KRAJOWE, i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  POLSKIE .

— Właściciel zagranicznej fabryki R u m u  i  Octu w inne­
go ,  mieszkający ztąd zadaleko, i  którego fundusze nie 
pozwalają podobnego rozgałęzienia; postanowił nauczyć 
każdego k toby  sobie tego życzył, fabrykacji powyższyeh 
p rzedm iotów  za stósownem za to wynagrodzeniem. Z ro ­
bienie octów dzieje się w krótkim  czasie , według no­
wego bardzo korzystnego sposobu; ocet pó łw iuny  ro b i  
się w dniach 4, octy mocniejsze więcej czasu po trzebu ją ,  
a wszystkie bardzo tanio przychodzą. P rzy  ścisłćm za­
chowaniu  przepisów  i obchodzeniu z octem , n ie tylko le­
psze ale i pośledniejsze gatunki nabierają  dobroci przez 
dłuższe wystanie. I )o  robienia octu nic potrzeba koszto­
w nych ,  aparató w ; dosyć na tern, gdy będą naczynia przez 
k tó re  woda przesiąknąć nie potrafi,  i  dla tego początkowe 
założenie fabryki jest wcale n iekosztowne. Z w raca się 
szczególniej na tę okoliczność, uwagę tych  panów fab ry ­
k a n tó w ,  k tó rzy  według dawnej ■ postępują m etody.

Fabrykacja R um u  podług metody posiadanej przez fa­
b r y k a n ta , wydaje p roduk t tak d o b r y ,  że może iść w  p o ­
rów nanie  z rum em  najznakomitszych fab ry k ;  oprócz te ­
go zapewnia bardzo znaczne korzyści. ,

Osoby które tego potrzebować będą, zechcą się zgłosić w tej 
mierze z adresami swemi oznaczouemi nap isem : „ Ocet i 
R u m ” do expedyeji tej Gazety.

D er B e sitze r  einer ausw drtigen  B u m  u n d  T B ń n ess ig -  
f a b r i k , der pom hiesigen P la tze  zu  w e it en tjern t is t ,  
und  dessen Bonds es n icht er lauben , dass er śich sehr 
ausde/iae; beabsiehtig l je m a n d en  die K entniss der F a b ri-  
kation obiger Gegensta/ide g eg en  billiges Ilonorar su  
lehren. D ie A n fe r t ig u n g  der TFeinessige gesch ieh t in  ku r-  
zer Z e it nach einer neiten sehr PÓrtheil.haften Melhod.e ; 
der H albw einessig  w ird  in h  Tageri bereite t, die star he­
rein E ssig e  in  la'ngerer Z e it und  kofiimt dersellie uberaus 
b illig  zu stehen. B e y  V prschrifU -m ttssiger A n fe r tig u n g  
u n d  B eh a n d lu n g  der E ss ig e  gew innen  sie nur (torch iSn-  
geres L a g e rn  m id  schlagen selbst die ger ingern  Sorten  
nicht urn. K ostsp ie lige A ppar ale sinct ziir A n fe r t ig u n g  

.nicht erfor der lich, sondern es kohrien je d e  A r t  wcisserdic/t- 
ter G ejasse dazu  gebrciuchl w e rd en , w eshalb ciuch neue 
A n la g e n  clieser A r t  n ich t kostsp ie lig  sind. T V e in essig fa -  
brikanten , die nach der alten M ethods arbeiten , w erden  
hauptsdehiich h ie r a u f au fm erksam  gem acht.

D ie  F abrikation des R u m s  nach der eigentlichen M e ­
thods des F abrikdnien, l ie fe r  I ein P r o d u k t, welches sich  
m it denen der porziiglichsten Fcibriken messen kann, und  g ieb t 
einen sehr bedeutenden Gewinn.

H ie r a u f  reflectirende reele Personen, aber auch nur  
solche, wollen ihre A dresse  m iter der Bezeichnung: ,,T V ein- 
essig  u n d  R u m ,, av d ie  E xped ition  dieser Z e itu n g  zur 
TVeiterbefOrderung iibergeben.

Wiadomości W arszawskie.
:— Ogłoszone zostało postanowienie Rady adm inistracyjnej 
z d. 7 b. m . , uchylające opłatę wywozową, od spadków 
i innych majątków z królestwa Polskiego wyprowadzonych, 
a mianowicie co do poddanych królestwa sardynskiego , 
poczynając od d, 4. kw ietn ia ,  ja k o  dnia zamiany dekla- 
racjów.
—  Pan Ludwik Gravin profesor języka francuzkiego p rzy  
korpusie  kadetów w Kaliszu, wytłómaczył na ję z y k  f ran -  
cuzki i d a ł  już  do d ruku  Bajki Krasickiego. T ak  tedy  , 
jestto trzecie  t łum aczen ie ,  o k tórem  mamy wiadomość. 
Pierwsze jes t pióra rodaczki naszej X. T .G .  z k tórego wy­
jątki umieściliśmy w Nr.  15L Gazety Polskiej z roku  1S28; 
d rugie zaś pana de Vienne w P aryżu  ( zobacz N r.  273 
G. P. z roku  1 8 2 S ) ,  o k tórem  i pan Gravin wspomina. 
N a  tłumaczenie pana G rav in ,  można p renum erow ać w 
d rukarn i  K urjera  Warszawskiego za z łp .  6 gr. 20.
—  K o lu m b a  Nro 41 z p ierwszej po łow y września, wy­
szedł z d ruku; \ la te r je  w nim zawarte: —  1) K waran­
tanna austryjacka, na granicy państwa tureckiego —  2) 
Opis u rzędowy podróży z M exyku do Guatimala p rze z  _ 
G. A. Thom pson .  —  31 Wyciąg z dzieła pogrobowego
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xigcia Edwarda Lubomirski ego ,  p.  t. Rys statystyczny i 
pol i tyczny Anglji .  —  4 )  Gazeta podróży.
—  W si ęgarni  Józefa Pukszty wyszedł  z druku n a k ła ­
dem tegoż,  nowyK a le n d a r z  a s ttro n o m ic zn o -g o śp o d a rsk i, na 
rok  1830 .  Obejmuje w sobie: —  Zwyczajny Kalendarz  
po lsk i  > ruski  z dołączeni em świąt  starozakonnyfcb; od­
miany powietrza,dnie galowe w cesarstwie rosśyjskiein i kró­
lestwie polakiem; tabelki wschodu ,i zachodu słońca; ogól­
ne  przypomnienia gospodarskie.  —  2 ) Jmionu "świętych 
zebrane porządkiem .alfabetycznym, z wskazaniem dnia na 
który wypadają. —- 3)  Wiadomość o M e r k u r y m ,  plane­
cie panującym roku 1830.  —  '4) Różne domowe sekreta  
VY potocznem życiu bardzo użyteczne,  na doświadczeniu  
Oparte. —  5)  Maxytny moralne.  —  6J  Znaczenia n i e ­
których wyrazów. —  1J Powieść  historyczna pani Genl is ,  
p .  t. E lż b ie ta  B a w a r s k a .  —  SJ Sposób leczenia drzew 
owocowych i leśnych przez  p.  Forsyth.  —  9J  Tabella 
przychodu i odehodu poczt w Warszawie.  —  10) Tabe l ­
la wykazująca na JipryZont Warszawski ,  o wiele zegarek  
regularnie idąey,  różnić się powinien od czasu średnie­
go na s ł ońcu .  —  11) Jarmarki główniej sze  krajowe j za­
graniczne.  —  Wszystkie  poprzednie  kalendarze wyd nia p. 
Pukszty,  odznacza ły  się zawsze skrifpulatną akura no  clą,  
co jest niezaprzecznie w tego rodzaju dziele najgłówniej-  
szą jego zaletą. Tegoroczny  kalendarz obok tej sta­
ranności ,  zaleca się jeszcze  doborem materji; a lubo zna­
cznie powiększony,  cena jest  zatrzymana bez odmiany,  to 
jest  po z łp .  1 gr. 15 za exemplar/, .  —  Życzący nabyć po ­
jedyncze ex e m pl ar ze ' lub na tuziny,  zechcą się zgłos ić  
do xiegarni tegoż JP. Pukszty  w Warszawie naprzeciw 
kościoła Farnego,  przy .ulicy Sto-Jańskiej 'Ner.  21.

R OSS JA .— Dnia 15 sier. widziało miasto Porchów w gubernji
Pskowskiejnądzw-yczajne zjawisko nat.ury. Dnia tego przy  
zachmurzonem niebie ale spokpjnćm powietrzu,podniosła się 
raptownie ,  bo najwięcej w  ciągu dwóch minut,  okropna za­
wierucha z gęstym gradem,  na przestrzeni  nie większej nad 
40 sążni , porywając z sobą wszystko cok o lw iek  napotka­
ł a  i zostawując za sobą ślady największego zniszczenia.  
Z zamku tamtejszego,  gmachu władz  rządowych , z odwa-  
chu g łó w ne go ,  z dwóch k o ś c i o łó w ,  z wieży murowanej ,  
e 45 innych rozmaitych domów , magazynów i t. p .  p o ­
zrywała żelazne i drewniane dachy ,  a niektóre budowle  
zupełn i e  zniszczyła.  Wszystkie okna są pot łuczone i wraz  
e ramami w yr wa n e ;  drzewa duże i mocne z korzeniami  
powyrywane , uniós ł  wicher w .swym wirowym pędzie  aż 
10 wiorst daleko.,  uraz ze wszystkiem cokolwiek w zaję­
cie jego podpadło.  Wiele ludzi i bydła są pozbawione  
życia. Wszystko dotknęło  jednę tylko część miasta, w in­
nych jego stronach taka panowała c i s za ,  że  nawet liść na 
drzewie  nie 'poruszał  się.
—  Czytamy w liście pewnego  ofllcera z Ad rj an opola pi­
sanym,  między innemi co następuje: —  » Zadziwienie w ie l ­
kie  ogarnęło  Turków na widok naszego wojska p rz e ch o ­
dzącego w największym porządku ulice Adrjanopola.  Po 
przedefi lowaniu , -rozesz ły  si.ę niektóre bytaljony na różne  
place i rynki publiczne Wewnątrz miasta , a g łówno  do ­
wodzący' zajął  stary seraj.  Deputacja z prźednięjsżysh  
oby watel i ,na czel e której znajdował się pierwszy Mollach 
jako też wszyscy rezydujący tu konsulowie,złoży li j e ne ra ło ­
wi swe uszanowanie,  Depatacja upraszała go o o p i e k ę ,  dz ię ­
kowała za pozostawienie  przy niej władzy sądowniczej  
i  przyrzekła ł o ż y ć  staranie aby' spokojność  utrzymana by-  
ł a .  Doznajemy bardzo przyjacielskiego przyjęcia i wszę ­

dzie znajdujemy’ daleko większe  postępy w cywil izacji  niż 
według  tego co o nich- mówiono , spodziewać się można  
by ło .  Dawniejszy zapał  fanatyczny moś lemizmu zn ik ł  
prawie z u p e ł n i e , niższa tylk,o klassa gardzł^jeszcze w y ­
znawcami innej wiaryjznakomitszy muzu łmanin ezuje  ja ­
rzmo t ł oczącego cały  naród despotyzmu i życzy sobie u-  
wolnić się z pod niego.  W domu jego panuje teraz w ię ­
ksza swoboda , a lubo nie wolno jeszcze  kobietom na świat  
się pokazywać , s trzeżenie  ich w  domu , nie jest przecież  
obecnie t.rk surowo jak dawniej bywało .  Już dzisiaj roz ­
mawia Turek  o żonie swojej i nie obraża się tern,  że ktoś
0 nią się pyta. Rzadka gościnność odznacza Turka między  
wszystkiCmi narodami wschodu;  nabiera on nieograniczo­
nego przywiązania ku t e m u ,  kto go zaufaniem swojem za­
szczyca.  Ale więcej j es zcze  uderza nas, zachodząca teraz 
wzajemna między muzu łmanami  zażyłość , utworzona jak  
się zdaje przez zaprowadzenie tajnych między nimi towa­
rzystw , które na w zó r  Woluo-mularskich zdają się. być  
urządzone ,  bo muzułmanie  należący do n i c h ,  poznają się  
po takich samych znakach jak wolno-mularze w Europie
1 takież same wzgl ędem tychże zachowują mi lczenie.  Zda­
je  się , ż.e rząd otloinańsfci nie ma o tych związkach do ­
kładnej  wiaJomoici  r które łacno szkodl iwe skutki dla nie­
go wydać mogą.  k

A M E R Y K A .  — Znan y  wędrownik  S ir  Rober t  Kerr  Por­
t er ,  w  czasie pobytu swego w  A m e r y c e ,  odwiedz i ł  hr.  
Survi l lers  (Józe fa  J3uiinpartego) , i zapewnia,  że t enże  
przeczytawszy  wszystko  co ko lw ie k  dotąd o Napoleon ie  
pisano , zajmuje się napisaniem dz i e ł a , w  którem z wsze l ­
ką bezstronnością prawdę od fałszu rozróżn ić ,  i t ym spo­
sobem chce podać potomności  r ze te lny  obraz brata s w o ­
jego.
— Podług l i s tów  z Rio do Janejro datty 17 l ipca,  zaszły
w  tamtejszej izbie deputowanj'cb ż y w e  sp o r y ,  z powodu'  
wiadomych  wy pad kó w w  Pernambuco ,  i  domagano się 
ukarania mini st rów k tórzy  w tej sprawie  zawini l i .  Żą­
dano najprzód,  aby minister  sprawiedl iwości  byl  oddany  
pod sąd za zawieszeni e tak zwanego  habeas c o rp u s ,  ale 
ten wn iosek  nie utrzymał  się;  wn ies iono  następnie skar­
gę przeciw mini st rowi  wojny  z powodu ustanowionej przez  
niego kommissji  wojennej ,  co było  przyczyną  mocnych  
sporów.  Cesarz sam osobiście int ere sowa ł  się tą sprawą ,  
bo co chwila  poselauo z i zby  poselskiej wiadomość o po ­
stępie i k ierunku narad. Zamiarem cesarza jest wziąsc  
mini s t rów pod szczególniejszą opiekę swoję  i dla tego 
w razie przyjęcia wniosku  o zaskarżenie tychże ,  pos i edze­
nie  i zby  rozwiązane zostanie.
— W  Zjeduo&zonych krajach A me ry k i  północnej uska­
rżają się na niedostatek pieniędzj' ,  pomimo,  ż e 'w ię ce j  go ­
t o w i z n y  do tego państwa, w chodz i ,  niż z niego w y c h o ­
dzi.  Jest to skutek zatamowania handlu,  a jedynie mą­
dre ograniczeni e potrzeb,  może  zaradzić ni eszczęś l iwemu  
po łożen iu  w ie lu  mieszkańców.
— W  prowincj i  Zjedn. krajów Am. pól  u. W y t h e , znaj­
duje się obfite źródło najpiękniejszej wody ,  która przez 
cały r o k ,  wyjąwszy  w s i erpniu i wrześn iu ,  jednostajnie  
wytryska .  T y l k o  w tych  dwóch mies iącach,  jest w  niej  
regularny p rz yp ływ  i up ływ .  Przez cz tery  dni zmniej­
sza się wytryskanie ,  aż w końcu zupełni e źródło wysycha;  
dopićro po 4  dniach daje się s l ysźyć ł osko t  podzi emny  
i  w  kilka minut  wytryska  zn owu  woda z w ie lk im hukiem.
— Don osz ą  z Mexyku  pod d. i 3  l i p c a , że tam spodzi e-  
wano się wy lądowania  w y p r a w y  hiszpańskiej.  Jenern 
Santa Ana  znajduje się w s to l i cy  i osadził  zamek S. Juan 
d ’Uiloa który byłby  n iepodobny do^ zdobyc ia ,  gdyby  mu  
nie brakowało ż y w n o ś c i ,  i  gdyby  żołnierze nje mie 1 
przy sobie żon i dzieci .  Rząd przestał płacie urzędni­
k om ,  i  n i e  ufa jenera łowi  Santa A n a ,  który ma zamiar
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zaprowadzić w V e r a - Cruz rząd swój niezawisły od me' 
xykanskiego. Jestto młodzieniec 3o letni, śmiały, dumny 
i pod pozorem uprzejmości, despotyczny. Dąży do dy­
ktatury i 011 jeden utrzymałby może wodze rządu w 
kraju , w którym zdania tak bardzo są rozdwojone. Na­
zywają go Napoleonem mcxykanskim i gniewa się o to.
— W  Lima odkryto spisek w  drugiej połowie kwietnia 
i i 3 osób aresztowano.__________
AN G liJA . — Z  L o n d y n u , d n ia  11 w r z e ś n ia .—Na wyspie 
Tercejrze ma się znajdować kilku oflieerów francuzkicb, 
których lir. Villaflor z sobą z Paryża zabrał; dni mieli 
się najwięcej przyłożyć do zwycięztwa odniesionego nad 
wojskiem Don Miguela.
— Burza rozpędziła d. 11 lipca eskadrę hiszpańską prze­
ciw Mexykowi przeznaczoną. W  Nowym Orleanie za­
winął z niej okręt przewozowy znacznie uszkodzony. 
Niewiedziano jeszcze, jaki los spotkał inne okręty. To 
pewna, że jenerał Barradas wybrał do wyprawy najgor­
szą porę roku.
— Na wyspie Maderze powstały zaburzenia między woj­
skiem. Drugi bataljon stojący w Funclial wymówił po­
słuszeństwo nowemu swojemu dowódzcy, zapalonemu"mi- 
gueliście, i żądał od gubernatora, aby dawnego przywró­
cono dowódzeę. Gubernator posłąl na uśmierzenie w ich­
rzycieli trzynasty bataljon, k tóry zamiast wykonać dany 
mu rozkaz, złączył się z niespokojnymi. Gdy się to dzia­
ło, nie miano tam jeszcze wiadomości o wypadkach przy 
Tercejrze.
TURCJA.-- Jak dalece rząd turecki jest zaślepiony, do­
wodzi następująca, konferencja Rełseffcndcgo z posłem 
pruskim, panem Muffling. Dyplomat stanąwszy w Stara­
nnie dićia 4 sierpnia żądał osobistego widzenia się z Reis- 
effendym; strudzony podróżą i słaby,, wyglądał dosyć 
chorowito, Reiseffendi widząc go zdziwił się, że mając 
słabe zdrowie, puścił się w  podróż tak daleką, tym bar­
dziej, iż ,  jak się od niego samego dowiaduje, celem je­
go podróży było tylko, wystawić Porcie potrzebę wnij- 
scia w układy o pokój, i że trudno pojąć, co może ob­
chodzić inne narody nieporozumienie między Portą  i Ros- 
sją, które jest tylko przemijające. Reiseffendi mówił to 
w  takim tonie , jak gdyby pokój nie był przerwany i jak 
gJyby tydko w dyplomatycznych stosunkach zmiana jako­
wa zachodziła. Oświadczenie Reiseffendego zdziwiło je­
nerała MiiffJinga, który uczynił mii uwagę, że przecież 
rozlega się odgłos wystrzałów. Reiseffendi odpowiedział 
na to ,  że wydarzenia te są zwyczajne, i cała rzecz ma­
łej jest wagi. Na drugiej konferencji z jenerałem Muf­
fling meażał Reiseffendi wypadki nieco inaczej; wyra­
żał się jednak w, sposób , nie dający wielkiego wyobra­
żenia o dyplomatyce tureckiej.
— Podług innych doniesień z Tera ,  otrzymał W . W ezyr 
rozkaz układania się z jenerałem Dibiczem względem po­
koju na zasadzie warunków zaproponowanych przez je­
nerała Miifllinga, i że ostatni dnia i września przez Maltę 
i Genuę wrócić zamierzył do swego kraju.
— Gazeta hamburska donosi, że Porta zobowiązała się 
już do wypełnienia Warunków, objętych w manifeście 
rossyjskim z dnia 26 kwietnia 1828.

WIADOMOŚCI NAUKOW E,
W ażniejsze stanow iska na  l in ji  d z ia ła ń  h r . P a szk ie ­

wicza Eryw ańskiegó , w A z ji.
(Vokoficzenie .)

Na przedmieściach miasta Erze,m m , mają Omijanie 
dwa blisko siebie stojące kościoły, obadwa imieniem Sy­
na Bożego poświęcone, ale lud nazywa je pospolicie gór- 
py i dolny kościół. Z części wewnętrznej budowy bli­

sko ołtarza znajdującej się, a mianowicie z jej kamien­
nych fundamentów, wnosić można z pewnością, że to 
są zabytki starożytnych gmachów; zewnętrznie-są dre­
wniane. Przy kościele wyższym jest cmentarz dla gmi­
ny ormjańskiej, na którym spoczywają zwłoki wielu zna­
komitych' mężów tego narodu. Znajdujący się tutaj' w 
niewielkiej liczbie G recy ,  którzy armeńskim mówią ję­
zykiem, mają także swój oddzielny kościół pod imieniem 
S. T eodora ,  ale spustoszały.

Meczety których liczą 200, prawie wszystkie są z da­
wnych poprzerabiane kościołów. Największy i najsła­
wniejszy między niemi, stoi w pośrodku miasta, i ma 
siedm bram. Nazywają, go Ulc-dszamifi, a dawniej miął to 
być kościół S. Stefana. W  bliskości od miasta jest kilka 
ormjanśkich klasztorów.

Oprócz pałacu paszy, znajduje się w Erzerum  niema­
ło pięknych gmachów. Karawenzerja erzerumska jest je­
dna z najpiękniejszych w  Azji, bo tu  rok-roezuie odby­
wa się jarmark dla większej Części Azji zachodniej i śro­
dkowej. Z Tifliś do E rzerum  odbywają karawany d ro­
gę w  dniach ló, a ztąd z wielką łatwością można' zapro­
wadzić i utrzymywać związki z odnogą perską i z resztą 
całej Azji, Posiadanie Gamby zapewnia Rossjanom zna­
komite korzyści przez bezpośredni związek lądowy z In- 
djami, ile , że jak wiadomo, w  dawniejszych wiekach 
prowadzono lądem bardzo korzystny handel z Indjami. 
Jest podobieństwo, że w teraźniejszym czasie związki te 
będą mogły być z równą odnowione korzyścią, bez-wzglę­
du ira wrzask A nglików , którzy dla przyczyn łatwo o d ­
gadnąć się dających, pomysł ten niedorzecznym i za nie- 
mogący się wykonać obwmłnją. Okolica Erzerum obfita 
jest w kruszce, jakoż znajdują się w tom mieście liczni 
złotnicy, kowale i kotlarze, których sklepy sposobem 
jak w dawnych miastach niemieckich , jeden obok d ru ­
giego, całe zajmują ulice,- prawie sami Omijanie tylko 
trudnią się temi rzemiosłami, w ie l i  też ręku jest wyłą­
cznie cały handel. Jest to lud najpracowitszy, skromnie 
żyjący i najoszczędniejszy w Azji zachodniej,

Wszystkie do Erzerum sprowadzoue to w a r y , pewne 
cło opłacać muszą, zachodzi jednak niemała różnica mię­
dzy opłatą od towarów idących z państwa tureckiego , 
a oplutą od towarów prowadzonych z Rossji i Persji. 
Oprócz cła podlegają także pewnej akcyzie oddzielną ta- 
ryfą przepisanej. Ornijański jeograf Inszydszen umieścił 
ją _ w całej obszerności w dziele swojetn,- okazuje się z 
niej, że w roku 1806 cło od towarów tureckich i rossyj- 
skich wynosiło 4 procent, od perskich lub od zagrani­
cznych z Persji przychodzących, i i  procent.

Ziemia w okolicach Erzerum, wydaje żyto i pszenice 
turecką , ale nie dostaje warzywa które z paszaliku achał- 
zyckiego; gdzie w obfitości rośnie, sprowadzają. Drzewa 
jest także, wielki niedostatek, zamiast którego wysuszo­
ny gnój bydlęcy do palenia bywa używany.

Linja operacyjna wojska rosśyjskiego, rozciąga sie z 
jednej strony półilóćniezachóduio do morza Czarnego ku 
Trebizondowi, a z drugiej południowschodnic do jeziora 
Wan. Stosownie do teraźniejszego kierunku działań, p o ­
wiemy' nieco o tej pierwszej.

Płaszczyzna na której leży Erzerum , otoczona jest w 
około wysokicmi górami. Łańcuch gór ciągnący- się od 
strony południowej niemal pod same miasto ; nazywa ją 
Omijanie. Tssochalan ,. a najwyższy szczyi tychże górą 
Kohańan ; pasmo gór na wschód położonych zowią D e-  
■uopoinou, zachodni i północny Bahlan-deohen i Dumli. 
f e dwa ostatnie trzeba przebywać udając się z Erzerum 
do Trebizondn, ale nie masz tam ani jednego tak wa­
żnego miejsca, ani jednej tw ierdzy , któreby dzielniejszy 
opór stawić mogły. Są tam tylko same wsie, częścią 
przez Ornjjan, częścią przez Turków zamieszkałe.

Na gościńcu ku Trebizondowi w odległości ptvrcch dni
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dro g i ,  znajduj0 się rów n ina  Sper inaczej Teper ( i )  zw a­
na . d o  której jak wiadomo j.ui Rossjąpie w kroczy l i .

Już  w piątym w ieku takiem nazwaniem oznaczano tę 
okolice, jak o tein z pism Mojżesza z C lioreny , przeko­
nać się można. Była ona częścią obszernej własności na­
leżącej do możnej ormjańskiej rodziny  B a ira tu n ie r , a na­
uczali  w niej w iary  chrześcjańskiej dwaj uczniowie S. 
M iesropa  ( i44 i  r . ) ,  L eo u t  i H eaoch . Jes t to  rów n ina  
nadzwyczajnie płodna; po obu brzegach rzek i Czaroch 
w znoszą się obszerne w innice  i „sady, a w gęstych n ie ­
odległych lasach, bujają w olnie ro je  pszczół gnieżdżących 
się w wydrążeniach d rz e w in ,  i  w ydających miód jak 
najlepszy. P rzed wybuchnięciem rew oluc ji  greckiej, znaj­
dowało się tu prawie tyle Q rm jan i G re k ó w  co i T u rk ó w .

Miasto i tw ierdza S p er , albo P e r ,  1 c zy  nad rzeką 
Czaroch, której lądy są w w ielu  miejscach spadziste i 
w y so k ie ;  tam gdzie są nizkie most łączy obydw a brzegi. 
Same miasto zbudow ane po obu stronach rzeki , liczy
000 ro d z in ,  w  większej części Turkosv. T w ie rd z a  zbu­
dowana na górze ,  nie jest jednak w  takim stanie aby 
śmiałemu nieprzyjacie lowi opierać się mogła.

Niedalćj jak o pół dnia drogi w  s tron ie  południowej 
ód Sper, znajduje się najwyższa w  tym paśmie góra Tsżoha- 
la r , zwana w pospolitej mowie ormjańskiej K ohm ian  (a), 
p rzy  samym jej schyłku stoi ormjański klasztor S. Jana, 
w  k tó rym  przemieszkiwa arch im andry ta  ormjańskiego w 
tym  obwodzie duchowieństwa.

Miasto. B abert niedaleko od Sper leżące, k tó re  w m ó ­
wię zepsutej B diburth  n azy w ają ,  poddało się, jak wia­
dom o, dobrowolnie naczelnemu wodzowi wojska rossy j-  
skiego w Azji. Już  w w ieku  i3  pisał go tern samem na­
zwiskiem ormjański dziejopis W a r ta n ;  jestto s to lica  ob­
w odu  bahęrtskiego k tó ry  do paszaliku E rz e ru m s k ie g o , 
nalezv. N a wzgórzu lasem zarosłem w  stron ie  północnej 
miasta, wznosi się zamek w aro w n y ;  miasto leży  na ró ­
w n in ie ,  lecz z obu s tron  otaczają go góry. Rzeka Cza- 
rocli płynie samym jego środkiem , a n u r ty  jej. idą tuz 
pod  stopami warowni. Spadające z gór s trum ienie  wody, 
t.worzą n ieus tanny  szm er i szum, z pow odu  czego ma 
to miejsce w  pieśniach ormjańskich nazwisko szalonego. 
V /  Babert jest blisko 2000 mieszkańców, najwięcej T u r ­
k ó w ;  główniejszem ich zatrudnieni są ro b o ty  złotnickie
1 tkanie kobierców  przerab ianych  złotemi n io iam i; jestto 
celniejsza galęź przemysłu tego miejsca. Część miasta 
przez Ormjan zamieszkana, dzieli się na cz te ry  cyrkuł}'- , 
z k tórych  każdy ma oddzielny kościół, i od nazwiska te­
go kościoła swoje własne wiedzie.

Najdalej o milę drogi od B aber t ,  są zwaliska daw ne­
go jakiegoś miasta ; widzieć w nich  dotąd można w y ra ­
źne. ślady domów i w a tó w , oraz t rzy  sklepione, jeszcze 
dosyć nieźle zachowano kościoły. T o  miejsce nazywają 
P arszuhan  także Karcuhan.

W arownie Stambułu.
Mocne m ary  .zbudowane są z ciosowego kamienia; we- 

wnętrzne mają 18, zewnętrzne 20 stop wysokości. Osłrir  
■nia je 250 wież w odległości wystrzału jedna  od drugiej; 
wszystkie są opatrzone strzelnicami. Wieże wewnętrzne 
m u ru  stoją naprzeciw próżnej przestrzeni,  będącej mię­
dzy wieżami na przodkowym m urze ,  zaś zewnątrz znaj­
duje się ró w  szeroki na 25 stóp. Od s trony  wody 
otacza miasto prosty niezbyt wysoki m m ,  wszakże oprócz 
tego zasłania je jeszcze kilka baterji założonych przez

inżenjerów francuzkich. Więcej niżeli na innych p u n ­
k ta c h ,  obwarowany je s t  S tam b u ł  ze s trony tak  zwane­
go zamku siedmiu wież czyli B ujukdere .  (Z tych wież 
stoi tylko 4, inne 3 wywróciło trzęsienie ziemi.) Zamek 
ten zastępuje cytadellę stolicy. Tu  znajduje się (dziś 
zamurowana) złota bram a, która w edług pewnej starćj 
przepowiedni ma być znowu otwarta. Nie daleko od niej 
służą jeszcze do obrony 3 wieże, z tyeh je d n a  stoi na 
cyplu sera ju , d ruga przy przedmieściu Galuta a trzecia 
(sławna wieża Leandra) między Azją i E u ro p ą  na skale 
morskie j,  i zwykle s łu ż y  za latarnię morską. Za pomo­
cą ładuchów , od jednej wieży do d rugiej ,  można por t  
zam knąć, i tak zwykle działo się przy  oblężeuiu K on­
stantynopola. Grecy zrobili podobnie w czasie oblężenia 
Konstantynopola przez  Muhameda r. 1153, i T u rc y  o m a­
ło co nie odstąpili otl oblężenia. Atoli Muhamed doświadczył 
nadzwyczajnego środka: ro zk a za ł  okręty z Bosforu p r z e ­
nieść przez półw ysep P e ra  i tyin sposobem zrobić to, 
czego nie można by ło  dopiąć morzem , to  jest obejść ł a ń ­
cuch i wejść lądem do po r tu .  Zam iar ten udał się zupe łn ie .  
P rz ez  noc flota turecka została przeciąguiona p rz e z  licz­
ne doliny blisko 2 mili drogi; z p rzestrachem  postrze­
gli G recy  nazajutrz zrana  tuż przy  m urze  stojące qkręty  
tureckie w porcie.

Przedmieścia, wyjąwszy Galata, są o twarte .  Powierz­
chnia w. około  miasta składa się z pagurków i bagien, 
k tóre  także p rzyk ładają  się nieco do umocnienia miasta. 
P rz y  przedmieściu garncarsk iem  E ju b , od strony portu 
na północ miasta, znajdują się 3 rzędy -baterji o 350 
działach; bagniste topiele otaczają je podobież. Posiada­
nie tego przedmieścia jest koniecznie potrzebne, chcąc ude­
rzyć na miasto. Wielką atoli niedogodnością w obronie S tam ­
bu łu  je s t  tu okoliczność, iż miasto o trzym uje słodką 
wodę ze ź róde ł k tó re  wytryskają o 5 do (i mil od n ie­
go. N iektóre nawet wodociągi sprowadzają ją o 7 mii 
z Burgas; przez odcięcie prze to  wody do picia, miasto 
nabawione by łoby  wielkiej biedy. Tylko  2 Strumyki znaj­
dują się przy  Stambule, lecz i te wysychają w lecie. Pod­
czas suszy, tudzież jeżeli deszcze jes ienne  spadną nic- 
dosyć wcześnie, miasto cierpi wielki niedostatek wody. 
Wszystko przeto z tęschnotą oczekuje tego deszczu, i je­
den z derwiszów staje- na w ierzcho łku  góry dla oznaj­
mienia ludowi zbliżania się chm ur. J a k w S y r j i ,  ta k  1 tu 
m a ły ,  ciemny, okrągław y ob łok ,  wiszący zwykle- nad 
Czarnein morzem i Marmara, zapowiada zbliżenie się de- 

S tam bu ł  posiada wiele otwartych i podziemnych 
i rów wody niezmiernej wielkości , bez których 

byłoby niepodobna opatrywać ciągle dostateczną jej ilo­
ścią miasto, kiedy T u rc y - tak  wiele jej po trzebu ją  równie 
do picia jak  i do kąpieli . Na wybudowanie tych cystern 
i wodozbiorów, już  cesarze greccy wiele łożyli  starania. 
Wiele z nich atoli teraz zawalono, przem ieniono w ogro­
dy i t. d. Jedna z największych zwana przyjaciel cudzo­
ziemców, czyli tysiąc i jeden  słupów, składa * £ *  wic * 
k iego podziemnego czworokąta mającego 16 . P>
otoczona muren, na 9 stóp grubym; s k l e p i e ń *  Z cegieł,  
dźwigaj a 4 powiązane z sobą s łu p y  z białego mai muu . 
Całe niższe piętro tudzież część drugiego są ei az z 
Inne ziemią, a w wyższych orinjańscy takcze jedwab,u  pa o-

szezu
rezerw  o a

żdą gófe wyzszą nad inne; wyraz ten pochodzi od słowa Kair an, któ- 
Te znaczy przedniego, pierwszego, xiedza.

j e  r z e m i o s ł o .  Druga cysterna jes t 
wauzą [»>»]—  ~ " " T ,  K o n s t a n t y n o p o l ,  który codzien- 
daleko większa 1 mogłaby Konsta y p ’ iv „„atrzyć 
„ i e  potrzebuje. 267,678 s t ó p  kubm znych wody, opatrzyć
ni^ p raw ie  na miesiąc.
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